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i W yT W Ó R T M  NOWEGO OBUWIA
MĘSKIEGO, DAMSKIEGO i DZIECINNEGO.

SPECJALNOŚĆ^: — O b u w ie  sp o r to w e .
Ceny przystępne.  — — — Wykonanie szybkie i sol idne.

Michał Tyrała
BIELSKO, ul. Sob iesk iego  11 Telefon. 1050
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Książki  s zko lne  |
i be letrystyczne.  I
Artykuły biurowe.  1
Księgi  ha ndl owe  g

i kopiowe.  
Dzienniki  ameryk.  |  

Taśmy i przybory do g 
masz yn do pisania.  I  
Szapirografy i hektonrafy. |

Dla Biur Techn.:  |
Papiery Rysunkowe 1 
szki cowe ,  mil imetr.  |  

i świat ł oczułe .  i  
Kalki papierowe |  

i p łóc ienne.
Tusze ,  podziałki  §  

i suwacze .

RM FARUZEL
S K Ł A D

T O W A R Ó W  P IŚ M IE N N Y C H  

i K S IĄ Ż E K  S Z K O L N Y C H

w Żywcu
ul. Kościuszki 329.

T E L E F O N  85.

Przybory precyzyjno
Wi eczne  

pióra z łote  
Marathon Weterman  

i inne.

Ozd obn e  papiery  
l i s towe,  albumy,  
upominki  i t. p.

Teki  i P ort fe le  

Zabawki dz iec inne

Obrazy rel igijne,  
hi storyczne  i t. d.

Oprawianie  
obrazów w ramy.



zBi
OW
<*0Q
o
N

3«

0 n
01 W
i< A-■n V. n

r  do 
a* 3

C  o)

■5 -O
*  2
c ® Ł  n-
• a-

?S N
o *22 <#

O Tl
$ S  ̂ $ 

“  o
oj

oi
PS 
O  
n  
f jo
m

S0
5.1m»-s
t scr>»  
e - h

Cm i

cr>

•-S P
i  t j  3 .

O

<TD

4
Ul 
CS

w .a.
r t **T 
- -  •o
L -

w

P
cr>

P
O
t r

3OJ OJ
W"

1 0
1 OD » OD•-I *0

0 ClCL O

1
Cl*r £L

3
0

0 OD '— * CLN*
O ’

U-"<! iO
O- 0 -i
G
2.

NVJ
OJ

Ł
5

»
0) CD•-ł0N 3

Ł 3T- OJ
5T 0•-łS ‘ T3n
T3 Gr
0 — . 0
a-
o
o“ °  ^
s  rr  |<ł ®3

SB>><>-« vrO ®cr Ss- <*^ arf
r S '
£  • 
o*
S! 05(T TJ_. *-i

N  O
N £03 <  *0IQ ** S N. N
D) 2  (t
. £ N
O
N3n

0)

C
£a
ra>#

5?
*<“1
03
o;
Es3n>
N
3
*2 .
?T*uvjN*<O:r

50
JOH
*■*»*

ClPT*OJ
UD N
* ^
$.. — ■ £) ’ v *- 
^  o
® « 7T 0 -
o ®»' So *r
fi

°  2  s  S
rt 2O'

€  
N *
8 O 50 —■ -i rtDl C/3= w S-rfs

*3) !/> 
ół
s
2 !

i '
N
r*< —#n

3
$
n01*-?
i2 .
-oo
5*r>
Cl

3
90
o
o

5, SSni5 ii
m
99

r
r
m

N
9M
0
N>

N W
0

a

90 i
& H

0
V a

ia
ia

w
,
f i

l
u»
0 >

i
4
•8
0

C
ft
D>
<r

<
0

o
*

3>30
CD
- <

CO
.a*
r s
m
o
- <

00
30
O
S s
3>
30

h s j

O  I
Ji ____________ ______________________



( f o _ 6 - (3 0 ) ’ BielshOiBlatg, Kranów, Sosnowiec, Kaiowice, —  czerwiec 19311. R o k  n i

MŁODY NARODOWIEC
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ryczałtem I T e le fo n  S01!S I °9 *oszon na ostatnia) etronie

„Bądź zaw sze uczciwy. Pamiętaj, że. m ożesz zostać  
w każdej chwili opryszkiem, rabusiem, a stęd tylko jeden  
krok do pewneqo klubu, który ma w iększość.”

KACI, ŁO TR Y  i ZBIRY.7
Marszałek Piłsudski skarży się na 

zamięszanic pojęć prawnych w na- 
szem życiu Daństwowem, i calk’em  
słusznie. Lecz to zamieszanie  
pojęć rozszerza się coraz niebez
pieczniej. W eźmy choćby takie 
Droste pojęcie kata, a zobaczym y,  
ile tu nieporozumień m iędzy ! o 
lakami. Przecież podnosiły się 
głosy, żądające ukarania katów za 
spełn anie przez nich >ch katow
skiego obowiązku! Nie mogą po 
jąć u nas ludzie, że kat jest to 
osobnik n iecd p ow ied z ia^ y , gdy  
spełnia swój zaw ód jako narzędzie  
do wym.erzania kary. W ięc jest 
katem, albo me^ W ięc karać go, 
albo nie? Przecież nie kat będzie  
oceniał kaię? W ystarczy mu, że 
służy prawnej w ładzy. Jego rze
czą słuchać. Tylko daw ne prze
sądne społeczeństw a nie pojęły  
tego i stroniły od kata w  towarzy- 
skiem życiu, a naw et czasam. 
czynną zniew agą płaciły inu za 
spełnienie ciężkiego obowiązku. 
Z w yk łe  zacofanie średnich wieków!  
Dziś mus my się zgodz ć, że ka
rać kata jest niesprawiedliwością. 
A  jcanak te głosy!

Inn: stanow isso  społeczne zajmu
je pospolity łotr. 7  o już osobnik  
niezależny i odpow iedzialny w o 
bec prawa, które narusza. Napad, 
ale też ucieczka w ukrycie, to 
istota łotrowskiego żywota. Wid
m o kata zatruwa łotrovri zawód, 
bąd:. co bądź pełen uroczych  
przygód i odpowiedzialności.

D w a te pojęcia wystarczały  
daw nym  Polakom w zupełności. 
Po rozbiorach jednak siosunki rak 
się ułożyły, że powstało pośrednie  
pojęcie ni kata ni łotra. Pojawi
ły się na polskiej ziemi osobniki, 
klore ;ak łotr naruszały prawo, 
lecz jak kat były  nieodpowiedzial
ne, chroniła ich bow iem  m oc te 
go, któremu służyli. Kat w yk o
nyw ał zem stę prawa: karę, ons
zem stę cara albo innego pana, 
zemstę nieprzewidzianą prawem. 
W tedy Polacy zaczęli używ ać s ło 
wa zbir. W zbogacił  się słownik  
polski, w zbogaeda się i myśl sp o 
łeczna, bo trzeba było  ustalić za- 
cłfbwanie się wobec now *go tw o
ru, określić stosunek społeczeństw a  
do zbira.

R zecz  nie była w cale  łatwa.



Str. 2. M ŁODY N A R O D O W IEC Nr. 6 (30)

Prawo państwow e zbira dosięgnąć  
nie mogło, bo m oc cara, któremu 
służył, zabezpieczała go dobrze, 
a społeczne stanowisko jego w zra 
stało, gdy dostawał majątki, za
brane ofiarom i godności w  uzna
niu zasług „dla ojczyzny “. Ś w ie 
cąc orderami, nosił się taki zbir 
Dutri-, bo sadystyczne znęcanie  
się nad zesłańcami i bezkarność  
wyrobiły w mm poczucie własnej 
siły. Jakże się miało zachować  
społeczeńs two w obec tego wstrę 
tnego tworu? I ;z*ba przyznać  
Polakom, że naw et w najgorszej 
niewoli nie pochylili czoła przed 
zbirem i me wyciągnęli doń ręki 
jako do rownego. bąd, nie pań 
sstwowy, lecz społeczny potępił  
zbira surowo. Nie tylko gardził 
nim nękany zesłaniec, gardził nim 
obywatel, ga.dziła  niew.asta, gar
dziło nawet dziecko szkolne. Zbir 
się w  poiskiem społeczeństw ie  
nie przyjął, jak od zapowietrzo
nego uciekano odeń. Raczej juz 
zbliżyć się do pospolitego łotra, 
niż do zbira, było zasadą społe
czeństwa.

W w clnei Polsce niestety na
stąpiło zamieszanie pojęć. Wiodą  
się spory o to, czy kat, czy łotr, 
a zapomniano, że zbir.

Ks. Stanisław Krawczyk.

Humor.
„Mówią ,  że n iektórzy p o s ło w ie  z 

klubu B. B zamierzają  p o s t a w i ć  wnip- 
sek, zmierza jący d o  przemi anowan ia  
a ew iz y  „ H o n o r  i Ojczyzna"  na „ H o 
norar ium i Ojczyzna!“

„Żółta Mucha"

Nasi funkcjonarjusze państwowi  
pcDieraią po 80  do 120 złotych  
miesięcznie —  płaca większości  
urzędników waha się między 180 
a 500 złotych —  zaledw ie kilita- 
naśc;e tysięcy z w yższych urzę- 
dn ków  pobiera od 500 do 900  
zł. —  a taKich, kt >rzy mają po
nad 10 0 0  zł. m iesięcznie są za 
ledwie setki lub ponad tysiączkę  
ludzi i( ci uchodzą za dygnitarzy. 
O bcięcie  w iec piętnastu złotych  
od każdej pobieranej setki iest 
bardzo dotkliwym  ubytkiem Są 
krocie ludzi, pełniących funkcje 
publiczne, dla których kupienie  
b ucisów  dziecku, nowy Kołnierzyk 
czy świeża koszula staje się po- 
prostu nieszczęściem . A  choroba 
w domu, lekarz i apteka siają się 
katastrofą. Warto porozmawiać  
z dotkniętymi, ażeby się o tem  
przekonać. Rozumie się, że s ła
bowitych, skłonnych do gruźlicy 
lub do skrofuł dzieci nie będzie  
m ożna leczyc, a co za tem idzie  
przyszłe p o k o le n e  inteligentów  
składać się będzie z ludzi chorych  
nadających się do szpitala, a me  
dc sprawowania funkcyj Dublicz- 
nych. Inteligenci nai i mieszkają  
tak, że wyrobnik francuski, nie
miecki angielski, szwedzki czy  
włosk , mieszka sto razy lepiej. 
Teraz Jo niekulturalnego mieszka
nia przychodzi zerwania związku  
z oświatą, bo na książkę rzadki 
m oże sobie pozwolić, a setki ty 
sięcy zaprzestaje czytania gazet. 
Wyrzekanie się tytoniu, nie m ó

*) Artykuł dyskusyjny.
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wiąc o trunkach, zaczyna tię sze
rzyć w tym świecie, który w szę
dzie uchodź za czoło narodu. 
Ordynarna nędza panoszy się u 
ludzi, ktc, zy pilnują porządku, za
rządzają gminami, powiatami, pu- 
blicznemi pieniędzmi, którzy w y 
chowują m łode pokolema it. d. i t.d_

Jest więc nad czem  pom yśleć  
i nad czem  jię ulilować albo za* 
płakać. Warstwa urzędnicza jest 
największym konsumentem, bo 
nic nie wytwarza, a kupuje w szys
tko: mieszkanie, ubranie, epał,
światło, buty, książk —  jeanem  
s łow em  wszystko. Stracą na tern 
wszystkie rodzaje wytwórczości: 
rolnicy, fabrykanci z robotnikami, 
kupcy, rzemieślnicy, dziennikarze, 
literaci; wszyscy a wszyscy. I 'Cier
pi na tern, bo ucie-pisć  musi, 
służba publiczna. Przeei* i  urzęd
nik, mający g łow ę nabitą kłopo
tami dom ow em i, nie zdoła zała 
twiać spraw z tą całą biegłością, 
na jaką go stać, a naw et dziwić  
się me będzie można, jeż_li w  
zetknięciu ze stronami będzie o“ 
pryskliwy. Z ły  humor, uraza do 
wszystkich, stać się musi codzien
ną formą stykania się z ludźmi, 
a że i strony składają się z nudzi 
“biedzonych, nędznych, często  
wprost głodnych, w spółżycie  m ię
dzy nimi będzie całkiem nieznoś
ne.

Mówi się obecnie o obniżeniu  
pensyj tym, którzy pobierają p o 
nad 500  czy 6 0 0  złotych. Są to 
ludzie starsi w znacznej licznie, 
a więc schorowani i ci nie mając 
na leczenie się będą na swoich  
stołkach dogorywali. Ci ludzie 
przeważnie zajmują stanowiska

kierownicze. Należy się obawiać  
że biura i uczelnie zamienią 3ię 
na szpitale neurasteników, a kie
rownictwo zależeć będzie od l o t 
nych kaprysów, nawet od zmiany  
pogody.

A  taka już jest natura ludzka, 
że dobrobyt wzm aga autorytet. 
Szef, naczelnik, czy klerowniic, 
który chodzi w łatanych butach  
czy cerowanych skarpetkach, nie 
będzie w  podw ładnych miał tego  
poważania, 'akie jest potrzebne  
dla sprawnego funkcjonowania  
słuzLy. Nie m ogąc im ponować  
zamożnością, taki szef dla utrzy
mania dyscypliny nie znajdnie m 
nego środka nad szykanowanie  
podw ładnych, ażeby obudzić strach 
i przez strach karność. P od w ład 
ni z e  ś odbijać będą doznane przy
krości na niższych i zależnych. 
W spółżycie  więc przybierze formy 
warczenia złych bestyj na siebie.

W szystko razem biorąc te roz
poczęte  obniżki pensyj przyniosą 
szkodę wszystkim, a są n ieszczę
ściem dla póitcra mii;ona gdów.

A  jednak r.ie w idać u w szyst
kich innych ludzi poza dotknię
tymi żadnego współczucia. D la
czego?

O dpow iedź piosta: Funkcjona- 
rjusze państwow i stracili zaufanie 
ludności i ,ej szacunek, a zdobyli 
sobie niechęć, odrazę, niejedno
krotnie pogardę. Sam ow ola  w ładz  
wykorzeniła w szelką ufność. Już 
dawniej tępy i głupi b.urokratyzm  
doprowadzał do rozpaczy tych, 
którzy musieli styka- się z jaką
kolwiek władzą, od sołtysa i ko 
m endanta posterunku zacząw szy.  
Gdy przysyła sanacja, gdy ludność
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pracującą w ydano na łup szum o
win, zorganizowanych w Strzelca, 
w  blok i t. d., gay  urządzono  
subie drwiny ze sprawiedliwości, 
ludność doszła do przekonania, 
że przedstawiciele w ładzy to nie 
ludzie, współrodacy, lecz najeźdźcy  
i wrogowie. Kto będzi : miał
współczucie dla urzędnika skarbo
w ego , który nie przyjmuje żadnych  
d ow od ów  i wyjaśnień, tylko w y 
mierza kilkakrotnie w yższe  daniny  
i wystawia warsztaty pracujących  
na licytację? Kto zaboleje nad 
niedolą policjanta,. który podczas  
zebrań i w ieców  chroni napastni 
ków, a bile spokojnych uczestni
ków lub znęca £ ę nad areszto
wanymi? Kto z pracujących nie 
uraduje się, że urzędnicy gnr lny, 
magi jtratu, starostwa, którzy g w a ł
cili prawo, fałszowali wybory, 
urągali sprawiedliwości i przyzwoi
to ici, dostali taką odpłatę?, że  
spotkało to n a tę ży  cieli, którzy 
megratulujące dzieci chłostali, a 
na innych wymuszali daniny pocz
tówkowe? Kto się n e ucieszy, :e 
komisarze, konfiskujący prawd" 
w  gazetach, sędziow ie i prokura- 
torowie od spraw Wójcika czy  
więźniów brzeskich, agenci ś ledczy  
nie umiejący wyszukać morderców  
t.ngórskiego, Koryzmy, sprawców  
napacjów na redaktorów i posłów  
wreszcie dostań po kieszeni? 
Przecież podw ładny urzędnik, 
zm uszony przez przełc onych do 
składania „dobrowolnych" fundu
szów , cho" sam dotknięty, uczuje  
satyi iakcję, że ten jego przełożo
ny beknął znacznie gruniej od 
niego. Dla takich ludzi niema  
w spółczucia , niema zrozunr-enia

ciosu i nieszczęścia.
A  wyja nienle, że nie wszyscy  

funkcjonariusze państwowi są ta
cy, nie trafi do ucha i serca 
gnębionych i n ;e jest tak słuszne, 
jakby się wydawało. G dyby ogół  
funkcjonarju8zów był w  dużej 
większości inny niż ci. których 
znamy z gazet zażaleń i protes
tów, potrafiłby wytworzyć tak 
silną i zwartą opinję, że zapląta
ny w  tę służbę łotr musiałby się 
przystosować do etyki zawodowej, 
a gdyby się z mej wyłam ał, zo 
stałby unieszkodliwiony przez 
bojkot. Niema u nas etyki zaw o
dowej, niema poszanow-ania g o d 
ności osobistej ani zbiorowej, a 
stąd nir dziw, ż= nikt tej god
ności nie w.dzi i szanować nie 
może. Panow ie  funkcjonariusze 
publiczni nie mieli godności w łas
nej ani godności stanu, kiedy 
dla przypodobania się osobom,  
chw ilow o rozkazującym, wyrzekli 
się wstydu sumienia i bez w a
hania, bez oporu, naw et bez nie
chęć: podejmowali się z zapałem  
godnym  lepsze sprawy, najpo-  
dlejszych, najbardziej poniżających, 
a dla p łacącego Dodatki o b yw a
tela najwięcej krzywdzących szy
kan i złcśhwości. U podlony przez 
służalczość i chęć przypochlebie-  
nia się w yższym  unkcjonarjusz 
czuł się zmkczem nionym, ale się 
nie odw ażył na wyprostowania  
grzbietu. Za to, ilekroć natknął 
się na człowieka zależnego, po
trzebującego jego usługi, odbijał 
sobie w  dwójnasób, ażeby zazna
czyć, że i on jest w  pew nym  
zakresie panem. A  swojego pań
stwa, swoiej rangi, w ażnos-i czy
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wyższości me umiał inaczej oka
zać tylko przez poniewieranie  
godności ludzkiej u tych, których 
się nie bał, którzy chwilowo od 
mego byli za leź li .  Można po
wiedzieć, że w Polsce panuje 
pow szechne  poniewieranie god
ność1 ludzkiej. Ci, którzy stoją 
wyżej, poniewierają godność ca
łego narodu, jego bohatcić w, 
m ężów  zasługi, jego przedsta= 
wicieli. A  potem idzie to niżej 
i niżej aż do w oźnego w  urzę
dzie, służącej u doktora, posłu- 
gaczki w szpitełu. Każdy odbija 
sobie swoje poniżanie przez p o 
niewieranie ludźmi, którzy od  
mego chwilowo czegoś potrzebują. 
Można powiedzieć, że każdy 
czuje się psem, łaszącym  się 
przed wyższymi i warczącym  na 
niższych, poniżonych, lub chw i
low o czegoś potrzebujących, 
bodaj informacji o godzinach  
przyjęć- Jedynem lekarstwem jest 
na warczącego jeszcze mocniej 
warknąć.

A le  czy to są warunki u łatw ia
jące ludziom gromadne wsp ił- 
życie? Czy z tego wyrośnie soli
darne społeczeństw o, karność 
państw ow a lub miłość ojczyzny? 
Czy ludziom nie staP'e się obo-  
jętnem pytanie, czy leoiej kiedy  
poniewierający m ówią po polsku, 
czy też po niemiecku, rosyjsku, 
tusku, litewsku? T o  jest okropne  
położenie, a winna temu inteli 
gencia. Dziś dotknął ją straszny 
cios, a m ówi się o now ych  jesz
cze. Pow inna więc zastanowić  
sie nad sobą i nad swoją rolą. 
Nikczem ne słuzalstwo w obec  
osóf- nie przyniosło jej nic prócz

gorzkiego zawodu. Pow inna się 
z tego otrząsnąć i kiedy już ńi :• 
w iele ma dc stracenia, powinna  
w yprostować kark, ubrać się w  
szlachetną dumę, przypomnieć  
sobie godność osobistą, z tą god
nością dźwigać swoją biedę i tę 
godność zacząć u innych szano
wać. Dotyczy to szczególnie  
m łodych, którzy powinni praco 
w a '  nad wyrobieniem w  sobie  
tego now ego  ducha, aby go  
wnieść w  stosunki urzedowe i 
towarzyskie.

W  czasie największego upadku  
biadał król Leszczyński, że 
„szlachcic nie miałby się za szlach
c i c a ,  gdyby plebeilim nie miał 
„za niewolnika. P y t a m  
„się, czy przez to derogabit 
„(uchybi) zacności urodzenia 
„swojego, że uDogi wieśniak będzie  
„szczęśliwszy, zwłaszcza gdy przez 
„jego szcześhw ość Ojczyzna prOS- 
„perabitur (dojdzie do pom yśl
n ośc i)?"

Ta stara szlachetczyzna prze
niknęła teraz większość naszei 
inteligencji, a przez przystosowanie  
rozlała się na wszystkie warstwy. 
Inteligencja może i powinna p o 
łożyć kres tej głupocie upadku  
i zdziczenia naprzód u siebie sa
mej. Znajdzie przez to uznanie  
i współczucie  u innych —  i tylko  
tą drogą m oże się spodziew ać, 
że przy zmianie warunKÓw od
zyska swoje naieżyte uposażenie. 
R ów nocześn ie  zaś przyczyni się 
do naprawy tych warunków przez 
swoje postępowanie. Niech służy  
sprawiedliwe aci i społeczeństw u  
ale nie osobom , niech się odzna
cza służbistością nie służalczością.
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Jeżeli ten cios w yw oła  tę po- ...„Dla starożytnych criot znaczyli ryle, 
. j  , co dzielność;  dla nas oznacza  ona jeszc ze
żądaną odmianę, w tedy w k ro czy  ponadto conajmniej  godz i wość .  W zakres ie
my na drogę, która p .ow adzi do naszej  świ ad om oś c i  moreinej  nie chc emy

* j  v , prowadzić  podwojne]  bucnalterji ,  jednej  dla
Odrodzenia państwa. życia prywatnego,  drugiej dla publ icznego.

Stamstaw P.gańsh,.
jakichkolwiek w z g l ę d ó w ”.

ARTUR GÓRSKI.

OOOI  ,O C G O O O O O O O O ' > 0 0 0  5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 o o

M A R J A N  JA W O R S K I

/

M B O D Z l
IVa starcie życia stajemy młodzi, silni i zdrowi,
Stoperem nam krwistego serca uderzenia,
Każdą zaporę ■kłamać, przeszkodę wziąć golozvi,
Nie znający oporu —  pędzimy bez wytchnienia.

Niema tu próżnych ivahań i niema próżnych słow, 
B-.eżnta każdego toku. przed nami rozciągnięta,
14 alczymy o sekundę efebów zwarty huf,
Byle dostrzec gdzie taśma celu rozwinięta.

Nas nic łudzić zdobyczą łatwego zwycięstwa 
Lub irsk/ch gróźb 1 intryg zastawiać. na nay sieć,
Bo kto uległ sł bości godzien jest przekleństwa; 
mekk ■oę wala przy drodze —  bez pożytku śmieć!

Nie boimy się na życiowej szachownicySmata!
Nie znamy kompromisów, my —  szampjoni świata!

o o O ()OOOOOuOOOOOOOOOOOGOOOOO‘ 50 O o o
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Pamięci Jerzego Frassatiego
UR. 1901 f  1925

. Jeś l i  ziarno p s ze n ic zn e  nie o bu 
mrze,  s a mo w st a wa ,  ale jeśl i  obumrze,  
stokrotny owoc  przynosi".  (Jan XlI-24).

„ Cz em u sz uk ac i e  żyjącego pomi ę  
dzy umarłymi?".  (Łuk XXlV-5).

Gośc ińce m bitym, szerokim, bieżą  
cym w nieznaną dal, rwą rydwany bo
gate, n iekończ ące  się jeźdźców cugi i 
niewolników rzesze  Jadą mocarze ,  
narodów i zrzeszeń dostojniki...  i mo 
t łochu wybrańce,  dumne ze swych  
stanowisk) bogactw posłannictwa.  
Chmurni są i niespokojni,  bo każdy 
z nich mniema, że mu się miejsce  
należy nacze lne , to też z drogi nie

ustępuje nikt, pragnąc współzawodni  
ków pozostawić poza sobą daleko.

A wśród barwnego tłumu posłów i 
dworzan tu i ówdzie widnieje jeździec,  
od którego bije młodość ,  siła i radość  
życia. Wśród niepokojących się o swe  
pierwszeństwo — on jest spokojny,  
wśród chmur —  on promieniem jaś 
nieje. Wszędy go pełno: pomaga o p i e 
szałym, dodaje otuchy zmęczonym,  do 
cierpliwości  i wytrwania zachęca  cho  
ryćh i zn iechęconyc h A czasem wy
bije się na czoło korowodu, lekki i 
zwinny, w dal zapatrzony błękitną.  
A wtedy szmer oburzenia płynie po
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przez szeregi; sarkają dostojniki, że 
on młodzian wszystkie ku sobie  po 
ciąga oczy i wszystkie serca niewoli .  
1 mówią jedni do drugich: .Zapytamy  
czyj on i z pod jakiegu jest znaku*.

1 wołają nań:
— „Czyj’ś sługa?*
— „Pana nad pany* — brzmi o d 

powiedź.
— „A znak twój?*
— „Radości*.
I ja idę wśród tłumu onego i roz 

pamiętywam. „Gdybyi  ów szlak, w 
dal błękitną prowadzący,  biegł po
przez Polskę!. ,  gdybyż ów młodzian  
uśmiechnięty i promienny, co ni. rą 
czym rumaku hasa, przekroczył  gra
nicę  nasząl... gdybyś!

I stało się.
Dlaczego Tvś nam jest tak bliski, 

tak żywy, taki nasz? Ń o i e  myśl T w o 
ja w czasie  rozłąki z siostrą nieraz 
ku zaśnieżonym naszym równinom le 
ciała?... leciała m c i e  p iprzez szczyty  
Alpejskie ku Karpaton i górom Po-  
narskim, marząc o tent, żeby młódź  
polską na wyżyny zaprowadzić,  na 
szczyty myśli wolnej,  na szczyty wia 
ry promiennej,  aby ją nauczyć j-ik z 
wyżyn spoglądać powinna na bezkres  
horyzontów i zadań, na s ł one cznoś ć  
celu i misyj! A mo że  mówi łeś sam 
—  w sobie: „oni mnie lepiej niż inni 
zrozumieją, bo z pomiędzy wszystkich 
narodów Europy oni głębiej odczuć  
powinni radość wolnośc i  odzyskanej,  
radość zaszczytu niesienia katol ickie
go sztandaru, by, krzepko go w dłoni 
dzierżąc,  pójść mogli  na wschód a mo  
że i na zachód ze s łowem pokoju i 
braterstwa?

Czy takeś myślał?...
O daj mi s tąpać  c icho  za sobą i 

otworzyć  przed Tobą podwoje wsze  
chnic naszych w Poznaniu i Krakowie,  
w Warszawie i Wilnie, w Lublinie i 
Lwowie.. .  i daj mi po drodze do każ 
dej wyższej i niższej uczelni  za To  
bą wkroczyć,  aby akademik i uczeń  
szkoły powszechnej  poznał Ciebie,  
pokochał  i zapragnął naśladować! A 
może,  gdy bzy lub lipy w ogrodzie  
starym Bernardyńskim w Wiln ‘ za

pachną, wstąoisz obecny,  bliski, choć  
niewidzialny na górę Trzech Krzyży i 
zasiądziesz tam na trawie o zacho  
dzie słońca,  <7Śród otaczającej Ciebie  
i wpatrzonej w przykład Twój młc 
dzieży.. .  i rozbrzmiewać będzie  głos 
Twój wesoły i śmiech serdeczny,  boś  
Ty był i będziesz  radości rzecznikiem!  
A gdy dzwony na Anioł Pruski w sta
rem Wilnie się rozdzwonią,  cisza 
wśiód Was zalegnie i skupienie i z gór 
ujdziecie cicho,  aby uklęknąć w Św.  
Kazimierza Kaplicy!

Otom zamknął książkę, która mówi
0 Tobie  i pragnę, żeby ją każdy mło 
dy Polak przeczytał,  bo mówi jasno
1 wyraźnie,  że dziś, jak dawniej, dro 
ga do doskonałośc i  prosta i jasna 
jest, że kr.dyś w głuchym zaułku, czy  
na gwarnym placu miasta spotkać mo  
żerny tego,  który jak Ty za zvcia, na 
wolę  niezłomną się zdobywa i dokoła 
siebie jasność rozsiewa. A gdy minie 
nas, promienny i pokój czyniący,  wie 
dziać będziemy z pod jakiego jest  
znaku i jaka go czeka victoria... i raz 
je szcze  przed Twoją pamięc ią  czoło  
schylimy, rozważając , o pszenicznem  
ziarnie* słowo Boskie.

H enryk S k irm im tt.

Nr. 5 ~ t y
„ M Ł O D E G O  N H R O D O W C f i *

z o s t a ł  s k o n f i s k o w a n y  "a a r t y k u ł  
p. S t a n i s ł a w a  M i a n o w s k i e g o  p. t. 
„ K r y z y s  G o s p o d a r c z y  w  P o l s c e " .  
K o n f i s k a t y  do ko na ł f e  D y r e k c j a  P o  
l i cj i  w B i e l s k u
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a |Z riiclm Młodych) h  1
Wieprz pow. Wadowice.

W dn. 7 go czerwca  odbyło  się p o 
uf ne  zebran ie  młodz ieży w Wieprzu  
w celu zorganiz owan ia  p lacówki  „M ło
dych*  O. W. P. Z e b r a n ie  zagaił  i na
s t ępnie  p izewcdniczył  Ks. wikary S t a 
nisław Krawczyk,  znany  przyjaciel r u 
chu  „Młodych* O, W. P. S e k re t a r z o 
wał p. Trajda.  P r z e m ó w ie n ie  o celach 
i z ad an iach  O. W P. red. E. Za jączek 
z Bielska,  k ie rownik  P o d ha la ńsk ie go  
Wydzia łu O k i ę g o w e g o  „Młodych".  
Wszyscy obecni  zgłosili p r zys tąp ien ie  
do placówki,  p r op on u ją c  n a s t ę p u j ą 
cych cz łon ków do  Wydziału:  Kiero
wnik - Janicki  Jan ,  wicekier.-  H e r m a  
Władysław,  sek re ta rz  Nóżka  Franc i 
szek,  skarDn.k - Cinal Kons tan ty ,  re f e 
ren t  p ro p a g a n d y  i bibl jo tekarz  - S i ko 
ra Michał.

W dyskus ji  u c h w a lo n o  założyć bi
b l io tek ę  przy p lacówce  im. q t n .  J ó z e 
fa Hal lera.

1
Międzybrodzie bialskie.

W dn 31 maja odbyło  się w lo 
kalu Kolka Rolniczego,  reorganizacyj  
ne  zebran ie  placó vki.

Przemówie nia  ideowo organ izacyj 
ne  wygłosili :  p. Alojzy Zając,  znany  
społeczny  pracownik  i kier. p lacówki 
kol J a n  Targosz.

Zadziełe, pow. Żywiec.
Na obchodz ie  3 cio m a j o w y m  prze 

mawial i  pp. prof  J e r zy  Fe re ns  z 
Białej i kol. Paweł  Gołczyniak  oraz 
Ignacy C zarno ta

Z życia placówki w Wadowicach.
W os ta tn im  kwar ta le  p la ców ka  w a 

dowicka  odbyła  6 zebrań z n a s t e p j j ą -  
cemi  re fe ra tam i  Red.  Edw ard  Zają 
czek „Kwest ja praworządnoś " i  w Pol
sce  i sprawy budże towe*.  Prof. Dr. 
Stan isław Udziela „Dwa obozy  w Pol 
sce*,  ko lega  S te fan  Szvbalskl ,  wice

prezes  Bratniej  p o m o c y  ze Lwowa 
„Kwest ja  żydowska" .

Z pośród  członków mie js cowe j  pla
cówki wygłosili  refe ra ty kol.  S ta n i 
sław Prorok  „ O k o ś c i e l e  Na rodowym*,  
kol. Antoni  Grębosz  „Sprawy polityki 
b ieżące j1', kol. Bolesław Prorok „K on
sty tuc ja  m a rc o w a  oraz projekty kons ty  
tucy jne  Sanacji  i S t ronn ic tw a  N a r o 
do w e g o * .  Po wszystkich  re fe ra tach  
odbywały się bardzo  ożywione  d y s 
kusje.

Bujaków p. Kozy pow. Biała
W dniu 4 tego  czerwca br. odbyło  

się w sali Kółka Roln iczego zebran ie  
młodzieży,  na k tóre  przybyła gremja  
Inie młodz ież  zo rgani zowana  w zw ią 
zkach młodz ieży  wiejskiej  katolickiej ,  
oraz „S oko le* . • Z e b ia n ie  zaga ił  a na 
s tą p n ie  przewodniczył  p. M a r o n  Zon-  
tek,  p rezes  P o w ia to w ego  Za rządu  S t ro 
nnic twa N arod ow ego,  który w s e rde-  
cznych s łowach  powi ta ł  licznie z e b ra 
ną m ło dz ie /  oraz p. Red Zajączka  
z Bielska.

Po prz em ów ie ni u  Red.  Z. na t e m a t  
ruchu  „Młodych* zgłosi ło p rzys tąp ie 
nie d o  placówki  około  20 z pośród  
ob e c n y c h .  W dyskus j i  p rzemawial i  
pp. Marcm Zo nt ek  i S zym on  Foltvn.

Do Wydzia łu  p lacówki z a p r o p o n o 
wano:  k ie ro w n ik — S z y m o n  Fołtyn,  wi- 
c e k ie row ni k  — Górka  S te fan ,  sekre ta rz  
— J u l j a n L a s z c z ak ,  skarbnik  Malarz K a 
rol, r e f e r en t  p r o p a g a n d y  Malarz Adol f,  
re fe ren t  o rg an iz acy jn y— Ze m a n  Ta de  
usz.-

Na zakończenie  obra d  uch walo no  
założyć b ib l jo tekę  im. Ks. Stan is ława 
Stoja łowskiego .  B ib l jo te ka r ie m  z a m i a 
n o w a n o  Zon tka  Kazimierza.

Z W ojew ództw a Łódzkiego.
W osta tn ich  cza sac h  na t e r en i e  

Woj.  Łó dzkie go  da je  się zauważyć 
w zm o ż o n a  działalność  Młodych O.W.P.

Z o rg a n iz o w a n o  szereg  wspania le  
rozwijających się p lacówek,  jak: w 
Tuszynie ,  Rzgowie.

W z m o z o n ą  pracę  wykazują  p la ców 
ki w Pabian icach ,  Rudzie —  Pabja-
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nickiej ,  Zgierzu,  nie mó wi ąc  o innych 
ośrodkacn ,  gdzie  praca idzie stale 
naprzód i Młodzi  wzrastcją nie tylko w 
siłą l iczebną,  a i w znac zen ie  w ży
ciu pu bl icznem .  Stolica te go  ośrodka  
Łódź ,  polski M anche s t e r  nie p o z o s t a 
je w tyle —  p o m i m o  specyf iczn ie  
t r udny ch  warunków,  zdołano  o tw o 
rzyć p la ców ką  w dzielnicy Bałuty

Na wzmiankę zasługuje fakt  zor 
ganizowenia Dibljoteki, dziś liczącej 
kilka set tomów, własnemi si łami.

Z o ig a n iz o w a n a  sekc ja  p r e le ge n tó w  
wygłasza re fe ra ty  w bliżej położo 
nych p la ców ka ch  co tydzień w miarą  
możnośc i .

Kółko a m a to r s k ie  Młodych urzą 
dza jąc  wcale u d a n e  przeds tawienia  
po wa żn .e  zasila fu n d u s z e  Wojew. 
Wydziału Młodych  O. W P.

W lokalu liczni cz łonkowie  spą 
dza ją  chwile na czytaniu różnych 
p ism i godz iwych rozrywkach .

Woj.  Wydział  Młodych  nie usta je  
w pra cach  i w najbliższej  przyszłości  
zda je  sią, że nie będą ie mias te czka ,  
czy osady ,  gdzie  nie byłoby p laców 
ki Młodych.

A kodem ja 3 c io  Majowa i 10 ta 
rocznica pow stania  na Górnym  

Śląsku, w Łodzi.
Olbrzymia  sala „Majst rów Fabr yc i  

nycn* wypełn iona  t łu m a m i  publ icz
ności ,  ale wiąkszość  s ta no wią  Mło 
dzi.

Na es t radz ie  p iąknie przybrany 
por tre t  R o m e n a  Dm o w sk ie g o ,  obok  
stoją poczty s z ta n d a r o w a  Zw. Hal ler 
czyków, Zw. D ow bor czykó w,  Tow. 
„Przyszłość*.

f t k a d e m j ę  rozpoczyna  h y m n  p a ń 
stwowy, w yk o n an y  przaz k o l e ż a n k ą  
St. Pawl ikowską  na for teo jan ie ,

H ur ag u n  okla sków.  To k ie rownik  
Woj.  Wyd.  Młodych O.  W. P. w 
Łodzi ,  ko le ga  inżynier  Mai ian  Kru- 
ażyr zjawia sią na mównicy  W pią- 
k n e m  p r z e m ó w ie n iu  kreśli z n a c z e 
nie i myśl  p rz ewo dn ią  Konstytucji  
3 go Maja,  o m aw ia  o b e c n ą  Konsty 
tuc ją  i n o w e  pro jek ty  B B. W. R

P oczem  mówi  o wysiłku U d u  ŚląsKie- 
go,  za s ługach  wodzów powstan ia ,  
Korfan tego  i płk. Mielżyńskiago.  
Grzmo t  d łu go  nie mi lknąc ych  ©Klas
ków na g ra dz a  to porywające  prze 
mówienie .

Z kolei  zabrał  głos dr. prof. M ar 
celi Prószyński .  Mówił  co dała n a m  
Kons tytucja 3 cio Mojowa.  Znów 
liczne oklaski .

Po pr zem ów ie ni ach  cząsc  wokalna .  
Kolega  T. Kaj taniak skrzypce  i kol. 
St. Pa wl ikowska  — fo r te p ja n ,  absol  
w en c i  K cnse rw a to r ju m  H Kijeńskiej ,  
w y K o n y w u j ą  kilka u tw orów m u z y c z 
nych,  poc zem  nastąpi ły dekl a m a c je  
Danusi  Kwia tkowskie j ,  Krygiera i 
f l renca.  Produkcją  powyższym towc 
rzyszyły n ie u s ta n n e  oklask .

A k a d e m j ą  zakończono odśpiewa- 
n e m  hym n u  „Młodych* podchwy 
c o n y m  przez o b e c n ą  na sali publ icz
ność.

Po zakończ eniu  cząści oficjalnej  
koło d ra m a t y c z n e  da ło  pe łną  h u m o ru  
1 o a k tó w k ą  „Spo koj ny  lokator*.

r t k a d e m j a  miała ch a ra k te r  b. pod  
niosły i uroczysty.

•

Potężna M anifestacja m łodzieży  
aKademickiej p izec iw  zakusom  

na a j to n o m ję  i polskość  
Wyższych Uczelni.

Dni? 14 maja  1931 odbył  sią we 
Lwowie,  s t a i a n i e m  Lw owsk ie go  Korni 
t e lu  f t kade m ic k iego ,  wiec ogóln o  a k a 
demicki ,  w sprawie  g iożące j  po d w y ż
ki opfat  na Wyższych Ucze ln iach.  
W ie c  o tworzył  im ieni em  L K./Y Kol. 
Maciel ińsk i  B. i na p rz ew odnic zącego  
powoła ł  kol.  Kowalsk iego.  R e fe ia t  w y 
głosił kol. Rojek,  p o czem  w dyskus ji  
zabierali  głos  kol Mac.ei iński ,  Śzybal - 
ski,  Deiczarski ,  Czyżewski ,  Matłachow-  
ski i Ja r z e m b s k i .  Wszyscy  mówcy 
wskazywali  na to  że p r o je k to w a n a  
po dwyżka  opła t  do  óOU lub 1000 zł 
rocznie  un iemożliwi  Dolskiej m ło dz ie 
ży s tudja ,  zwłaszcza,  o ile s ią w e ź m i e  
pod u w a g ą  zły s tan  gospodarczy  
w Polsce i brak nadziei  j ego p o p r a 
wy przy o b e c n y c h  s t o s u n k a c h .  Taka
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p od wyżka  opła t  dał&t>y zd ecy d o w an ą  
p r z e w a g ą  ży dom  na polskich Wyż 
szych Ucze lniach  nad młodz ieżą  p o l 
ską ,  k tóra  z m u s z o n a  byłaby wyjeżdżać  
zagran icę,  lub w og ó le  z rezygnować  
ze s tudjów Zg ło szon e  rezolucje przy 
ją te  n iemal  je d n o g ło śn ie  przez a k l a 
mację,  os tro zwracają  się p rzeciwko 
jak ie jkolwiek podw yżce  op ła t  i a p e 
lują d o  S e n a t ó w  Wyższych Uczelni,  
by n iedopuśc i ły  do  u p a d k u  polskiej  
nauki  i kultury,  ape lu ją  a o  wszystkich 
s towarzyszeń  ak ad em ic k ich  w Polsce,  
by podję ły wspóln ą  e n e rg ic zn ą  akc ją  
przeciwko podwyżce  opłat .

Po wiecu odbył  się o lbrzymi  pochód  
ul icami  m ia s t a  pod Uni w ers y te t  i Po 
l i technikę;  młodz ież niosła l iczne t r a n 
spa re n ty  z napisami :  . P o l s k i e  U n iw e r
sy te ty dla Polaków",  .P re c z  z p o d w y ż 
ką op łat" ,  “ Precz z z a m a c h a m i  na 
a u t o n o m j ą  Wyższych Ucze ln i*  i t. p 
W zn o sz o n o  l iczne okrzyki p rzec iwko 
tym ,  którzy chcą zniszczyć polski ży 
wioł na Wyższych Ucze lniach  i znieść 
icn au to n o m ją .  Pochód rozwiązano 
pod Pol i techniką .  Za ró wno  wiec jak i 
pochód zgromadzi ły  około  3,000 s t u 
dentów .  .

S. T.

Jeszcze :eden proces o obrazę p. Piłsudskiego.
„Kurjer Poznański* donosi z Gnie 

zna
. S ą d  okręgowy w Gnieźnie rozpa 

trywał sprswę Karną przeciwko kupco
wi Mieczysławowi Stryczyńskiemu z 
Damasławka o obrazę Piłsudskiego.  
Sprawa przedstawia się następująco:  

Akt oskarżenia zarzuca oskarżone  
mu, i e  dnia 10 czerwca 1931 r. w 
Damasławku pow. Wągrowiec,  wyra 
ził s ię publicznie o Piłsudskim w te 
słowa. „Oświadczam, l e  P.łsudsfci jest 
zbrodniarzem. z łodziejem i oszu  
s tem* — przez co dopuścił  się cię 
tkiego wybryku. Czyn stanowi wykro 
czenie  z § 360 ust. 11. k. k

Na pierwszej rozprawie przed są 
dem grodzkim w Wągrowcu, ania 10. 
l istopada 1930 r. oskarżony przyznał  
się, że w dniu krytycznym, będąc nie 
co podchmielony,  dopuścił  s ię w lo 
km u Mhichowskigeo czynu, wymię

n onegc  w akcie oskarżenia Sąd ska 
zał Śtryczyńskiego z § 360 ust. 11 
k k na 150 zł. grzywny, wzg! 10 dn. 
aresztu, za opilstwo na 200 zł. grzy
wny, wzgl. 10 dni aresztu.

Przeciw temu wyrokowi oskarżony  
wniósł  apelację i sprawę rozpatrywał  
w dniu 1 maja r. b. sąd okręgowy w 
Gnieźnie.  Oskarżony Stryczyński ze 
znał, że krytycznego dnia nie był pi 
jany, gdyż pił tylko piwo, słowa za 
warte w akcie oskarżenia wypowie  
dział. Sąd po przeprowadzonym prze
wodzie orzekł.- „Na apelację oskarżo
nego od wyroku iądu grodzkiego w 
Wągrowcu, dnia 11 listopada 1930 r. 
uchyla się ten wyrok. Oskarżonego  
uniewinnia się od wykroczenia z § 
360 ust 11 k k Postępowanie karne 
z występku ustawy antyalkoholowej  
umarza się. Koszty ponosi  skarb pań 
stwa."

c nie to, jaką śmierć była lecz jakiem było życie, jest 
rzeczą Istotną". ^ r n U a
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P o rozum ien ie  się  s tronn ic tw , s to jących  na p o lsk im  
g ru n c ie  n a ro d o w y m , u w a ża m  za ak t w ielk ie j w a g i  zarow~  
no po litycznej, jak  spo łecznej.

H. SIEN K IEW IC Z.

Czego nam p o trze b a ?
Pisząc te s łowa,  myś lę ,  że nikt nie 

zaprzeczy t e m u  twie rdzeniu  Le w dz i
s iej szych czasach  jeżeli n am  czzgo 
pot i zeba  to w p ie rwszym rzędzie zgo 
dy narodowej .  Z t e m  tw ie rdzeni em ,  
godzi się znaczna  większość  s p o ł e 
czeńs twa,  tylko że p e w n a  część nie 
rozum ie  czy m e c h c e  rozumieć  na czem 
ta zgc d a  m a  się opierać.  Podczas,  
gdy jedni  chcą by cały naród  zgodnie  
współpracował  nad s w e m  po d n ie s ie 
n iem,  to drudzy tylko chcą  rozkazy 
wać,  a reszta,  większość  sp oł eczeńs  
twa żeby ś leoo  s łucha ła  i w y k o n y w a 
ła to, co oni rozkażą,  choć  są w zna 
cznej  mn ie j szośc i .

O s t a tn i e  wypadki ,  jakie zaszły w 
naszeni  życiu s p o le c z n e m ,  wyraźnie 
przeczą t e m u  by ci co na jwięce j  m ó 
wią o tej zqodzie  i par tyjnictwie .n- 
nvch, by oni  sa.ni  tej zgody chcieli,  
czy do  niej dążył ' ,  dz ie je  się coś 
wręcz przec iwnego,  robi się wszystko,  
by do tej zgody nie doszło.

Czytając hi storję Polski p r zedr oz b io 
rowej,  ł a two przychodzimy do przeko 
nania,  że jeżeli ut rac i l i śmy n ie po dl e  
głość,  to g łównie  dzięki  naszej  n ie
zgodzie,  n ie p o s z a n o w a n iu  prawa i b ra 
kowi mora lnośc i  w na sz e m  życiu spo 
łe c r n e m  i n a r o d o w e m .

Czy w yc iągnę l i śm y z te g o  jakie 
wnioski  na dzisiaj?

Dla o b se rw u ją c e g o  nasze  życie s p o 
łeczne  i pol i tyczne  jes t  ł atwa  o d o o  
w ędź,  b y ś m y  po n o w n ie  n ie  utracili  
naszej  d rogie j  Ojczyzny.  J a k  dzięki 
wys i łko m całogo n a rodu  Polsk iego  
zdoła l i śmy odzyskać  n iepodle g łość ,  
ty lko  przy tak im  s a m y m  wysi łku,  
zd o ła m y ją u t r zy m ać  i utrwalić!

Dokucza n a m  kryzys, m a m y  duzą  
ilość bezrobo tny ch  i biedę  coraz wię 
kszą,  a my za m ia s t  się z jednoczyć,  by 
wspólnym wysiłk iem zwalczać zło — 
zwalczamy siebie wzajemnie .  Zamias t  
zas tanowić  się jakie są przyczyny na 
szej biedy i jak jej zaradzić,  za s tana  
wiamy się jak m oż e  je den  d rug iem u 
najbardz ie j  dukuczyć  i zaszkodzić.  
Czego się nie wymyśla  na swego 
przeciwnika,  co się robi byle tylko 
go zgnęoić,  ośmies zyć  go  1 wpływy 
jego  w spo łe czeńs tw ie  zmnie jszyć  ft 
wrogowie  nasi  się cieszą,  bo im co 
raz lepiej przy naszej  n iezgodzie,  a 
m a m y  ich aż zaJużo  —  tak w ew nę  
t rznych jak i zewnęt rznych .

Kochani! Młodzii Zwracam się do 
Was  z gorącem w tz w a n ie m .  Starajcie 
się wyzbyć tych wad,  k tóre ciężą na 
s ta rs zem poKoleniu, wnieśc ie  prąd 
ożywczy zgody na rodowej  — w n a 
sze życie społeczne ,  ukocha jc ie ca-  
ł em s w e m  m ł o d e m  se rc em  Polskę  i 
po laków,  s ta ra jc ie  się dla niej żyć 
1 p racować .

S t a rsze  po ku len ie  — przy po mo cy  
Buga  — wywalczyło  n iepod leg łość  
pol i tyczną Polski,  a ty młodzieży,  przy- 
tej sa me j  po m oc y,  staiaj  s ię za wsze l 
ką c e n ę  wywalczyć n ieza leżność  g o 
spo darczą ,  dla Polski narodowej .  
Zwalczaj  na kzżd y m  kroku  wyroby 
obce  i obcych.  W pie rwszym rzęozie 
żydów omijaj  i kupuj  tylko u swoich,  
wyroby  w y p r o d u k o w a n e  w Polsce.

Nie przez naszą  n ie zgodę ,  czy p o 
gromy żydów,  ale przez s y s t e m a t y c z 
ną pracę:  cichą i s p o k o j n ą  a le  wy
trwałą,  z d o ła m y  un arod owić  nasz 
p rzem ysł  i hande l ,  a przez to p o d 
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nieść  się go sp o d a rczo  i pozbyć się 
tych pi jawek wysysejących krew z 
n asz eg u  narodu .  Musimy się pozbyć 
wrzodu rozs iewającego  zgni l iznę mo  
ra lną i n iezgodę  spo łeczną  w naszym  
narodz ie .  Tym w rzo d em  i p i jawkami  
jes t  nie kto inny, ty lko  żydostwo. 
NiezaDominajmy o tern ani na chilę.  
ze dopó ki  w Polsce  m a m y  4 mil jony  
żydów,  dopót y  dla takiej  samej  licz
by Polaków brak ch lebe  będzie u nas 
a n aw e t  dla większej ,  jeżeli sobie 
u pr zy t om ni m y jak żyją żydzi, a jak 
my.  Polacy m uszą  em ig ro w ać  za gra 
nice,  za m a r n y m  zarobk iem,  a żydzi 
u nas  się n ie zm ie rn ie  bogacą .

f \  wiec do  pracy nad  odżyd zen ie m  
i u n a ro d o w ie n ie m  na sz e g o  przemys łu  
i ha n d lu  do  pracy wielkiej i ważnej  
m u s im y  się zabrać  my młodzi ,  w

O dozu W i d k i e j  Polski" H a si e m  s t a r 
szego  poko len ia  pylo uzyskanie  nie 
podleg łości  za wszelką c e n ę  i nieco 
fali się oni przed n iczem w dążeniu  
do odzyskan ia  wolnej  Ojczyzny,  tak 
my młodzi ,  powinni śmy  dążyć  do  u 
zyskania  n iezależności  gospodarcze j ,  
i do  un arodowi en ia  naszego  p r z e m y 
słu i handlu .

Tylko bez żadnych  gwałtów czy 
p o g io m ó w ,  lecz s p oko jn ie  i wytrwale  
oraz .w zgodzie  dą ż m y  do w s k a z a n e 
go celu,  a z p e w no śc ią  n a s ta n ą  dla 
nas lepsze czasy.

Pracujmy wytrwale w myśl  w s k a 
zań,  „Obozu  Wielkiej  Po lski"  że 
„w p ańs tw ie  Polsk iem g o s p o d a r z e m  
musi  być naróci Polski".

Jan Świeży. 
s z e r e g a ch  karnych  i sdnyc h  „Młodych Kobiernice.

Sło w n ik  polityczny.
KATOLICYZM — p o w s z e c h n o ś ć  religijna.  

Kośc iół  p o w s z ec h ny  J e s t  to całokształt  n a 
uki Chrystusa taki,  jaki s i ę  wyłoni ł  w p i e 
rwszych wiekach po Chrystusie ,  urobił  pod  
rządami rzymski ch papi eżów i ustal i ł  w u- 
chwałach po w s z e c hn e g o  soboru t ry de nc ki e 
go (1545 — 1563 r.) J es t  to także p o w s z e 
chna organizacja wiernych pod władzą hie-  
rarchji duchownej ,  z papi eżem,  iako Głową  
Kościoła,  na c ze le .  Ta organizacja oparta  
jest  na pierwiastkach r zy ms ki eg o prawa i 
łacińskiej  cywil izacji .  To też katol icyzm,  
sze rz ąc  s i e  wśród pogan i niewiernych  
szczepi ł  wś iód  nich,  wraz z zasadami  wiary 
Chrystusowej ,  po d s t a w o we  ideje cywilizacji  
romańskiej .  To roma ńsk ie  z na mi ę  katol icy
zmu nadaje  mu po za m o cą  religji, sp ec ja 
lne z n ac ze ni e  pol i tyczne,  s p o ł e c z n e  i kultu
ralne.  Szczególn i ej  przy bezpośredni em z e 
tknięciu s i ę  narodów katol ickich z i nnowi er
cami,  prot es t ancki mi  lub schi zmatyckimi  s ą 
siadami ,  pol i tyczno - spo łe czne  z naczeni e  
kat ol icyzmu przejawia s ię  w najpełniejszej  
formie  Katol icyzm staje  s i ę  w ów c za s  nie  
tylko wyrazemi wiary i rel igi jneqo pos łuchu,  
ale także  przejawem rzymsko - chr ze śc i j ań
ski ;j cywil izacj i ,  przeciwstawiającej  s i ę  c y 
wi l izacjom innym,  opartym na pierwiastkach  
Prawnych ge rm ań sko  - pr ot es t anc ki ego  lub 
ws chodnio  - bi zant yńs ki ego  typu. Tak się  

e c z  ma np. w Polsce ,  gdzie  katol icyzm  
stat s i ę  n i ezb ęd ną  f ormą n a r o d o w e g o  życia,  
o st oj ą przeciw n i e mc zy źn ie  i ws c h o d n i e mu

rosyjskiemu barbarzyństwu,  krzewic ie lem ła
cińskiej kultury i r zymski ego  prawa. Na 
kresach Polski ,  tak zachodnich,  jak i w s c h o 
dnich,  katol icyzm wśród ludności  byt z e w 
nętrzną cec hą  polskosc '  nawet  wtedy,  kiedy  
słabło poczucie  polskiej  narodowej  odrę
bnośc i  Stąd olbrzymi e znaczeni e,  jakie p o 
siada katol icyzm dla Polski ,  od wi eków b o 
rykającej się z groźnymi s as i a d a m i ,  nie n a 
l eżącymi  do Kościo ła  katol ickiego,  z pr awo
s ławną Rosją,  z i deologją  wschodu,  z żydami  
wreszcie,  iako czynnikiem m i ęd zy na rod owy m  
i wewnętrznym,  g o d zą c ym  w jej byt i jej 1 0 - 
mańsko - cywi l i zacyjne  pos łanni ct wo Tem 
s ię  też t łumaczy w arcytolerancyjnej  i pozba  
wionej  rel igijnego f a na t yz mu  Pols ce  to 
po ws z e c h n e  z głębin narodowych ideałów  
płynące ,  przyw ązanie do katol i cyzmu.

]  Bartoszewicz.
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Odpowiedzi Redakcji.
J. R. Wi lno .  Naiwny i ograniczony z Szan.  

Pa ra  — człowiek.  Jak mo żna  nas zato 
krytykować,  że  umi emy odróżnić  w od za  na
rodu polskiego od wodza  hołoty sanacyjnej .

L Łódź .  Już s i ę  kończą.  Boją s i ę  nawet  
wł asnego cierna. Sumieni a ich zbyt są o- 
bciążone.

J. Ż. C i e s z y n .  Od c zego  poc hodz i  wyraz  
„uzagórszczyć"?.  O i le s i ę  nie myl imy to 
od nazwiska Gen.  Włodzimierz Ostoja Z a
gorski .
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Kochana Młodzieży Polska!
G d y b y  s.p. Ks.  P r a ł a t  S to j a ło w sk i  

ż y ł  dziś,  c i e s z y łb y  się b a r d z o  W a sz ą  
z w a r t ą  o rg a n i z a c j ą  i p r a c ą  b o g o b o j 
ną ,  z j a k ą  s ta jec ie  do  walk i  z roz-  
h u k a n e i n  m o r z e m  zła,  k t ó r e  roz la ło  
się po ca łej  Polsce i g a n g r e n u j e  
s t a r s z e  n a  szczęśc ie  w y m i e r a j ą c e  
po ko len ie  z a t r u t e  j a d e m  z a b o r c z y c h  
r z ą d ó w .

C z y ta ją c  p u n i e  i „Młodego N a r o 
do w ca*  i inne  n a r o d o w e  g a z e ty ,  s e r 
ce żywie j  bi ło w p ie rs i ,  że m ło d z ie ż  
wzię ła  c z y n n y  u d z i a ł  w w y b o r a c h ,  
nie  b a ł a  się p r z e ś l a d o w a ń  i w w ie l 
k iej  m ie rze  p r z y c z y n i ł a  się do z w y 
c ię s tw a  naszego  Obozu .  A po tem 
n a p s n ł a  d u ż o  k r w i  t y m ,  k t ó r z y  u r z ą  
dza l i  im ie n in y ,  że z a p e w n e  ci p a n o 
wie  ju z  d r u g i c h  im ie ni n  nie  b ę d ą  
u r z ą d z a ć .  Dla n a s  s t a r s z y c h  je s t  
to r a d o ś ć  pa t r z e ć ,  że p r a c a  ł a d z i  
z a s ł u ż o n y c h  j a k  ś. p ks.  S to ja łows-  
kiego,  D m o w s k ie g o ,  H a l l e r a  i ca łego  
s z e r e g u  i n n y c h  nie ginie pod  g r u b y m  
l o d e m  n iew dz ięcznoś c i  t y c h ,  k t ó r z y  
dz iś  są  na  czele r z ą d ó w  i z ich p r a 
cy  i z a s ł u g  c z e r p ią  sw oj e  ro z k o sz e  
życ ia .  W y  mło dz i  ł am iec .e  ten lod 
a d o b r y  Bó g  o g r z e w a  ł a s k ą  sw o ją  
z a p a ł  W a s z y c h  se rc  i dzieje s i t  to, 
czego obóz  r z ą d z ą c y  nie chce — 
prawda zm artw ychw staje.

Niechże  W s s z  p r z y k ł a d  p od z ia ła  
na  d r u g i c h  bo ja ź l iw ych ,  k t ó r z y  m a 
ją  ochotę  p r a c o w a ć  z W e m i ,  a bo ją  
się n ie  w ie dz ie ć  kogo.  Niech  i oni 
w s t ą p i ą  w W a s z e  s ze reg i ,  ale do 
rz e te ln e j  p r a c y  o św ia to w e j ,  a nie 
b r o ń  Boże  ja k o  s z k o d l i w i  i złośl iwi  
k t ó r z y  ro z b i j a ją  o rganizac j ę .

Wy  zaś  idźcie  r a z  o b r a n ą  d r o g ą  
p r a w d y  i s p r aw ie dl iw ośc i ,  bo nie  
z a d łu g o  z n o w u  W y  ob e jm ie c ie  r z ą d y  
k t ó r e  b ę d ą  o d z w i e r c i a d l e n i e m  r z ą 
d ó w  wol i  Bożej na  z iemi.

S posobnośc i  do  n a u k i  s z t u k i  r z ą 
dz e n ia  ma c ie  dz iś ,  aż n a d to .  W i 
dz ic ie dzisiaj  u w y b i t n y c h  ludzi  r a 
żące k ł a m s t w o  n a  k a ż d y m  k ro k u .  
— Czyz  z W r s  k t ó r y  będz ie  w p r z y 

szłości  n a  t e m  s a m e m  s t a n o w i s k u  
bę d z ie  t a k  k ł a m a 1?

Nie,  bo s p a l i ł b y  się od w s ty d u .
Dzisiaj  t a k  le k k o  b e z w s t y d n i e  k ł a 

m ią  i b o łd  k ł a m s t w u  s k ł a d a j ą .  I na  
d łu go  to, k iedy oni p r a w i e  że n ad  
g r o b e m ,  a W a m  p r z y b y w a  la t  „w 
m ądrości i bojazni bożej* i z a j 
m o w a ć  będz iec ie  ich miejsca.

Bóg,  k t ó r y  k i e r e j e  losami  n a ro d ó w  
b ło go s ł aw ić  W a m  będz ie .  Zło spal i  
się sa mo  w sobie ,  a w k r a j u  z a p a 
nu je  ta  u p r a g n i o n a  wolność  o p a r t a  
na  p r a w d z i e  i s p r a w i e d l i w o ś c i ,  k tó r e j  
dz i ś  nie ma.

W  imię  Boże pracujc ie  da lej  
WaSZ

J ó ze f Nocek.

Wybory.
(Hym n IV Brygady)

Wybory to wspaniałe żniwa,
To pracy naszej cudny kwiat,
On „chw ałą" nas wieczną okrywa, 
Choć D:u je  na nas cały świai.

My czwarta brygada, 
Wybrańców gromada,
Na stos rzuciliśmy,
Ojczyzny los, na stos, na stos.[

Choć mówią nam, żesmij szasale, 
Że czoła nam nie pali wslyd,
My yłusu ich nie słyszym wcale, 
Bo  nasz ideał: partji byti

My czwarta brygada i t. d
Daremny hrzyh i rozpacz ludu,
Na nic się zoa wołanie mas, 
Zwycięstwo nam przyszło bez trudu 
że  nami słał bagnetów las

My czwarte brygada i t. d.
Dopięliśmy czegośmu chcieli, 
Manaatow iest — DÓłrrzecia sta, 
Pomogli nam b r ze sc y  anieli,
Dziś synekurę z nas ha&dy ma.

My czwarta brygada i t. d.
E kran '

(Z „Żółtej Muchy' )•
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HfPłodz
Jakgdyb.y z pod ziemi wy i osły 

tysiączne na ziemiach zachodnich 
szeregi Młodych.

Do ra p o r tu  s ta ją  w d w u sze re 
gu karn y m  i mężnym, w yprostow a 
ni słuchając ro/.kazńw. [ "zbroje ihcO
Żołnierze?! —  A jednak  żołnierze , 
uzbrojeni! W bron niewidzialną 
okiem golem, ale s t ra sz n ą  w walce 
i niezwyciężoną. Tysiąc  chłopa w 
dw uszeregu  —  to tysiąc ekw ipunku  
żelaznego cha rak te ru  i w iary  moc
nej. Spróbuj uderzyć, w ta ra n  p ier
si, k tórych  ozdobą i chlubą —  jody;-, 
ną —  Miecz C hrobrego . Nie p rze 
drzesz się, nie pokonasz, —  Wg to 
mor'!

Skąd  ten żywioł;j!skąd ten  pęd 
n iepow strzym any  nirzem? Czem wy- 
ttómaczyć zjawisko nieznane w dzie
jach żadnej organizacji ideowej, że 
rośnie  ona w sity z godziny na 
godzinę, że podwaja, szeregi sw y ch  
zw olenn’Ków, jak gdyby  lam  ęhleb 
daw ano  darmo?.. ..

zdolniśmy dziś', pa trząc  zbli- 
ska na to zjaw isko w spania le ,  ani 
ocenić jego przyczyn głębszych ani 
analizować jego treści. To pbwne, 
że ten  rozrasta jący  się Ruch 
Młodych nietylko jf st idruchem, od 
powiedzią na tak ie  czy inne b ieżą
ce przejawy naszego społecznego 
życia w ewnętrznego, ale sięga n ie 
wątpliwie korzeniam i sweini głębiej 
w sferę przyczyn, od smutnej teraź 
niejszości niezależnych. T a  Ostatnia 
zaś je s t  mu ty lko bodźcem zewnę 
trznym , i raczej —  jak  dotąd —  
drugorzędnym . Bo niepodobna u w ie 
rzyć', że o n a  wlaśnip, ta  nasza  dz i
siejsza rzeczyw istość , s tw arza  tak

i id ą...
świetne w a ru n k i  rozw ojow e dla 
Młodych O W .P . Nęcący młode 
oragnizm y „n a rk o ty k  opozycji" —  
to żaden a ig u m en t

Ziemie zachodnie zb ro ją  Młodzi. 
Dotarli już wszędzie. Nie masz p r a 
wie miasta, czy m iasteczka w Wielko 
polsce i na Pomorzu gdzieby nie 
było sOnej placówki Młodych. Na 
58 miast powiatowych na Pom orzu 
i w W ielkopolsce pozostało jedno 
tylko, w k tórem  dotąd to a k  skom 
pletow anych  władz powiatowych i 
placówki miejskiej. M ias ta  promie 
niu ją  na wmś a raczej, byw a i od
wrotnie. Od wsi id z ią ą w  ostatnim  
czasie wielki zw rot — na p’-awo. W y 
starczy s tw n rd z ić ,  że ud paździer
nika 11)30 ro k u  powstało na wsiach 
zgórą  2 5 0  placówek, liczących p rz e 
ciętnie najmniej po 4 0  ludzi. N a  
zjezdzie powiatowym pow. żn ińskie- 
go, odbytym 20. IV .  b. i. —  je
żeli bracó przyk łady  z ostatn ich  dni 
—  reprezentow anych było 14 pla 
cówek wiejskich w sile 6 0 0  ludzi, 
na tak im  zjaździe w Lubaw ie  17 
maja b r. 22  placówki, w Lesznie 
12  placówek, w W olsztynie 21 it .  d. 
W okresie  od 10 kw ietn ia  o d b y 
ło się na terenie  W TNkopoisk ' i 
Pom orza zgórą 40  zjazdów powia
towych i zebrań  większych, uroczy
stych w miastach i pa radach .  W ze- 

'h ra . i i a e h .  tych w Tęlo udział p rze
szło” 11 tysięcy h ilodych

Zjazdy powiatowe Młodych s ta ją  
się v .elkiem świętem całego m iasta , 
w którem  się odbywają; na  domach 
pow iew ają sz tanda ry  narodowe, na 
ulicach od ran a  panuje n iezw ykły  
ruch. Młodzi z daiszych miasteczek
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i wsi p rze jeżdżają  p lutonam i n a  ro 
werach, część przy jeżdża a u to b u s a 
mi, re sz ta  —  piechotą. Ale s ta 
w ia ją  się wszyscy. S ta ją  w k a r 
nym  dw uszeregu .

—  „Młodzi czuwajcie!" —  p a 
da donośnym głosem pozdrowienie 
władz, k tó re  odbiera ją  raport .  Ty 
siące p iersi woła chórem: „C zu w a
m y!"

O rk ie s tra  g ra  hym n M łodych, 
Młodzi s ta ją  n a  baciność.

—  R a p o r t  skończony. W idzę 
oniemieli. Byli nieufni, niebardzo 
wiedzieli k to  to, i n a  co ich tylu? 
W jednej chwili zrozumieli w s z y s t 
ko. i do domów rozeszli się z w ie l 
k ą  w iarą:

Że idą  M ło d z i ..

Ziemie zachodnie R zeczypospoli
tej n igdy  jeszcze nie by ły  politycz
nie tak  skonsolidowane (choć pod 
tym  w zględem  zawsze przodowały 
innym  dzielnicom byłych zaborów) 
i o rgan izacy jn ie  ta k  pos taw ione ,  jak  
dzisiaj. N a  czele k ro czą  Młodzi
0 .  W. P.

Z zachodu idą Młodzi —  k u  
Polsce.

(f. o

P o z n a ń  w maju 1931 r.

Wały Katechizm Bebeków
z e b r a ł  Tulipan.

1.
S z e ść  prawd, w które każdy Bebek wierzyć  

powi.iien pod utratą mandatu.
P i ©  p w s k b i ,  że jest  jeden Dziadek.
D r u g a ,  że  rząd pom ajow y jest  sp .a-  

wieoliwy i najlepszy.
T r z e c i a ,  że  Polska ma o b ecn ie  trzech  

naj'v;ęk szy ch  ludzi (Dz.adka, Sławka i Cara).
C z w a r t a ,  że „ O n“ jedynie  dobra pra- 

gm e  dia Polski i sanacji.
P l ą t a ,  że laska J e g o  do uzyskania  m a n 

datu jest  k o n ieczn ie  potrzebną
S z ó s t a ,  że  s'awa wielk ich ludzi nigdy 

nie zgin ie ,  bo nie umiera.

2.

Pięć przykazań.
1. P o sta n o w io n e  je s t  dzień 19 go  m ar

ca każdego  roku święcić.
2. O dczytów i m ow o sanacji  i o czy  

nach marszałka z uwagą słuchać .
3. W strzem ięź liw ość  od pokarmów m ię

snych dla pos łów  w Brześciu zachowywać.
4. Przynajmniej raz w rok artykuł Dzia

dka przeczytać.
5. W czasach zakazanych, agitacji i p o 

ch o d ó w  nie spraw ow ać.  (CńyPa za p o z w o 
leniem  właściwej władzy).

„Polonia".

P am ięta jc ie  

o funduszu p ra so w ym

„Młodego Narodowca, “

C e n a  n u m e ru  50 groszy 
Prenum erata  ^ c a n a ............................................................5 . -  zł.

p ó ł r o c z n a .........................................................  3. — ,,
k w a r ta ln a ......................................................1.50 ,,

Num er ko n ta  w Pocztowej Kasie O szc zę d n o śc i  181.194

CENA OGŁOSZEŃ-.
Strona 120 zł. — V2 strony 60 zł. — fij  strony 30 zł. —• '/8 strony 15 zł. — '/i« str . 10 zł-

w tekście o 10C %  droższe.

Rękopisów Redakcja nie zwraca i zastrzega sobie prawo zmian.
R edakto r N acze ln y  i W yd aw ca ; Edward Ja n  Zajączek. R ed ak to r O d p o w ied z ia ln y : Franciszek Pyclik  

Druk. Zak ł. « r a f .  .Z IE M IA  S IE R A D Z K A *  w S ie ra d iu .
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lulne iM jia  wesoło
Powód do dumy.

Hiszpanja miała sw ego Primo 
de Riverę. Polska nie pozostaje 
za Hiszpanją w tyle. Posiada bo- 
w .em  .. Primo de Maderę. T rze
ba dodać, że miel imy szefa rzą
du zwanego.' Prem.er de Riviera.

Zakaz.
Mówią, że kompetentne wła 

dze noszą się z zamiarem w yd a
nia zakazu śpiewania na terenie 
całej Polski popularnei piosenki 
„ O l  n i e  p o w r ó c i  j u ż  , ze 
względu na zawarte w mej... alu
zje polityczne.

Testament Mussa niego.
Mussolini sporządził testament  

i n.e zapomniał w nim także o 
darze dla Polski, której po s w o 
jej śmierci ofiarował swój mózg  
zakonserwowany w spirytusie 
Mó>g jest przeznaczony dla Bel 
wederu, a spirytus dla W ieniawy.

Plany gospodarcze
Polska sprowadza z zagranicy 

m asę winogron, co nie w p ływ a  
dodatnio na nasz bilans handlo
wy. Rów nocześnie  rośnie bezro
bocie. W obec tego w  pewnych  
aferach powstał proiekt kra. owej 
f^brykacj; winogron. Bezrobotni 
będą golić agrest na winogrona.

„Polonia"
ae> <-* *e> • -m  m> <3acs>

Książki nadc&fane
K r .  B i s k u p  B o u g a u d .  CHRYSTJfl-  

NlZM I C Z flS \  OBECNE. Księga I. Wiara i 
niewiara. W ydanie  II. Nakład Księgarni św. 
W ojciecha. Cena zi 8.— . Rok 1931.

flutor należy a o  tych a p o lo g e tó w  katolic
kich, którzy nie zadowaiając s ię  sam em i  
a rgum entam i rozumowemu poruszają stru
ny ser d e cz n e ,  g teb o k o  ukryte  w człowieku,  
i wywołują oddźwięk kęsknory za B og iem  
i miłości ku m em u.

Uwydatnia s ię  to  i w ks iędze  niniejszej,  
obrazującej sp us to szen ia ,  doKonane przez 
niewiarę, i malującej piękny sta i duszy,  k tó 
ra wierzy i miłuje Prawdę.

flpo lo jga  Biskupa Bougaud podbija c z y 
telnika tym obrazem  piękna i wzniosłości  
obrazem  sy n te ty czn y m , lepiej wrażającym  
się  w um ys ł  od krytyki (zresztą uw zględnio
nej) p o szczeg ó ln y ch  zarzutów szkoły  ma-  
terjainej.

Reka, która kreśliła te  karty, to reka tak
że o b y w a ł ela. Pisarz katolicki jest Francu
zem, b o l t ją c y m  nad wyniszczen iem  moral-  
nem  sw e g o  narodu. I ta bo leść  udziela s ,ę  
serco m  wrażliwym, każąc im roze j iz e ć  s ię  
w k o I o , czy z io  s ię  dzieje zblisk i. Istotnie,  
szkody  w dziedzinie obyczajnośc i ,  wyrządza  
ne przez niewiarę, trwają nadal, pogłębiając  
upadek  tych narodów które porzuciły wiarę  
przodków a obrały kult użycia. I pod tym  
w zględem  uw a g ia u to ra  są bardzo pow ażnem  
o s trzeżen iem  pod adresem  rodziców, w ycho  
wawców, parlam entów i rządów. Niewiara  
j e s t  sz lak iem , w iodącym  ludzkość  ku m a 
so w em u  sa m o b ó js tw u  i zagiadzie .  Wiara  
na to m ia st  wiedzie  ją drogą świetlaną w byt  
bez czasu, w s z c z ę ś l iw o ść  bez m ary.

I to odm alował artystycznie  znakomity  
a p o loge ta  francuski, w k s ią ż c e  _ nin:ejszej,  
ł tó r a  przejrzana i poprawiona, a uzupeinio-  
na gdzie niegdzie,  ukazuje  s ię  w drugiem  
w ydaniu  p o lsk iem  w przeznaczeniu  dla kól  
inteligentnych.

J e r z y E a r d r o w s k i .  WIEŚ C?TER- 
NflSTEJ MILI. N o w ele  chińskie.  Nakład  
Księgarni św. W ojciecha. Cena zł. 3.50. 
Rok 1931

Chiny, widziane o czy m a  Polaka? Temat  
niezwykły  i trudny, zw łaszcza gdy chodz i  o 
o d m a lo w a n ie  życia s i e l s k ie g o  i wydobycie  
p e w n eg o  typu człowieka na przełonie  dz ie
jów teg o  w ie lk iego ,  s ta r o ży tn eg o  państwa.

Pod su bte ln em  jednak piórem  artysty ów  
remat eg zo ty czn y  odtworzony zo sta ł  d z iw 
nie pociągająco, flutor umiał skojarzyć na
strój senliwy wsi chińskiej z oderw anem  od  
życia m y ś le n iem  jej syna, „ f i lozo fa11 i n ie 
do łęg i .  Przywary rodaków Konfucjusza o d 
m alował spokojn ie  z n iedostrz“ galnym u ś 
m ieszk ie m  ironj', co  sprawie że  tem  bar
dziej czujem y sie  n iezależni w sadzie  o lu
dziach, o  których m ow a w je g o  książce.

W c a łości  „Wieś czternastej  m ili” dzięki  
z a le to m  naracyjnym i su bte ln o śc i  rysunku  
i sa m e m u  tłu zgota n iep o w szed n iem u  jest  
lekturą pon ętn ą ,  a w tw órczośc i  Jerzeg o  
B a nd row sk iego  stanowi cenną pozycję.



Należność pocztowa uiszczona ryczałtem.

N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R

K I K I E M  T K ^ f l N C  W Y f  I I
p ie r w s z o r z ę d n e g o  w y r o b u  k r a j o w e g o

j a k o te ż  w - z y s tk i e  inne  a r ty k u ły  do s p o r t u  le tn ieg o  
o o o  C E N Y  S T A L E  i P R Z Y S T  $  P  N  E  ! b o

D om  s p o r to w y
Jan Prochaska Bleisko

Zakład fotograficzny i powiększeń

J. Stencel
daw. W. J A N O W S K A  

BieUko, B lichow a L 19.
W ykonuje w sze lk ie  roboty  w zakres  
sztuki f o t o g r a f i c z n e j  w ch o a zą ce  

Na ż y c z e n ie  wyjazd na prowincję .  
CENY ZNIZONE.

Obramowanie obrazów i najtańsza sprzedaż

szkła, porcelany, lamo i obrazów

HUGONA BUDILA
w  BIAŁEJ ul. G łó w n a  30

^ ^  a O # *1

K S I Ę G A R N I A

Józefa Jurczyka
W BIAŁEJ ul. Główna 29

Posiafls zaWSfB na Ŝ ładlie: hsiążki dla mło
dzieży, powieści różnyci. autorów, sz tu 
ki teatralne, książki pedagogiczne, roi 
nicze, gospodaiskie, lekarskie i techni 
czrre, książki do nabożeństwa —wszel
kie przybory kancelaryjne, do pisania,
— rysowania, malowania i szkolne. —

^  Wielki wybór! — Cenv umiarkowane! ^

IBEZPł-ATNIE
przesy łamy na okaz je den  nu m er

„NOWUJ ZORZY”
K ażdem u, kto zażąda.  

Adres' Redakcja „Nowej Zorzy"
akiowie ul Po wiś l e  T2.

Pierwsza Małopolska Fabryka Wyrobów Cementowych
przedtem: Józef JURA Rok za< is»2

K Ę T Y ,  (koto Bielsko ui. Kościuszki, telefon N r. V.
P O L E C A  D a c h ó w k ę  cemenLową, Posadzki, Pustaki Kanaiy, Stupy, Płyly  

chodn ikow e,  Krawężniki, Rury kanałowe i s tudz ienne  oraz w s z e l 
kie inne wyroby c e m e n to w e ,  według nades łanych  rysunków . —

o
K S I Ę G A R N I A  „ K  R E S  Y M
(A. WOLANIN) Ulelskc J&gieUońska 5

POLECA w wielkim WYBORZE, książki szkolne, oowieściowe, historyczne i na
ukowe. Pamiętniki, albumy na fotografje. Kurtki i. widokami i amatorskie. Kałama
rze na biurka: marmurowe, bronzowe i szklane. W sztlkir  przybory kancelaryjne, 

gry towarzyskie. Obsługa solidna. —  C tn t hl er um iarkowani


